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Dzięcioły wykorzystują korę lipy jako imadło przy 
wydobywaniu nasion z szyszek świerka (górne 
zdjęcie). Podobnie postępują z orzeszkami grabu 
(dolne zdjęcie).                            FOT. A. KECZYŃSKI

Żadne inne drzewo w naszej flo-
rze nie ma tak rozbudowanej struk-
tury i nie dostarcza tak wielu miejsc 
do życia innym organizmom jak lipa 
z rozszerzonym u podstawy, czę- 
sto guzowatym pniem, silnie urzeź-
bioną korą, odroślami i rozbudowaną 
koroną.

Nasiona lipy są pokarmem licznych 
ptaków (sójka, grubodziób) i gryzoni 
(nornica ruda, mysz leśna wielkooka), 
a pędy chętnie zgryzają i spałują zwie-
rzęta kopytne. Na górnej stronie liści 

lipy dość często tworzą się wydłużo-
ne czerwonawe wyrostki. To galasy, 
tworzone przez szpeciele z rodzaju 
różkowiec. Te drobne organizmy to 
bynajmniej nie owady, a przedstawi-

Nasiona lipy chętnie zjadane 
są przez ptaki, między innymi 
sójki.                    FOT. C. KORKOSZ

Przedstawiciele pajęczaków, szpeciele, powodują 
powstawanie czerwonych wyrostków na wierzchniej  
stronie liści.                                          FOT. A. KECZYŃSKI

ale lipY!LIPA W POEZJI

A otóż i macie wszystko.
Byłem jak lipy szelest,
na imię mi było Krzysztof
i jeszcze ciało – to tak niewiele.
Krzysztof Kamil Baczyński (1921 – 1944)
„Rodzicom”

Co mówi dorodne drzewo, ciężka od kwiatu lipa? 
„Wydarłam dojrzałą miłość z czarnego uścisku polipa; 
wróg mój pozostał w ziemi, z niego ma piękność i siła. 
Dajcie rozkwitnąć słońcu, będę je na rękach nosiła! 
Z czarnego zamknięcia w łupinie mniejszej niż ziarno

ostu 
Wdarłam się w tęsknotę pęcznienia, weszłam 
			   w męczeństwo wzrostu, 
Przetrwałam trwogę suszy, przeżyłam szarpnięcia

 burzy… 
Dajcie mi tylko przestwór – gałęzie w niebie zanurzę!”
Kazimiera Iłłakowiczówna (1892 – 1983)
„Mowa lipy”

Oto dwie lipy zielone
Ze dwóch się brzegów witają:
Jedna ku drugiej skłonione
Gałęźmi siebie tykają.
Do czegoż rozdział im sprawił
Okrutny odmęt tej rzeki?
Skonność im tylko zostawił,
Lecz się nie złączą na wieki.
Franciszek Dionizy Kniaźnin (1750 – 1807)
„Dwie lipy”

Uczony gościu! Jeśli sprawą mego cienia
Uchodzisz goręcego letnich dni promienia,
Jeślić lutnia na łonie i dzban w zimnej wodzie
Tym wdzięczniejszy, że siedzisz i sam przy nim

w chłodzie:     
Ani mię za to winem, ani pój oliwą,
Bujne drzewa najlepiej dźdźem niebieskim żywą,
Ale mię raczej daruj rymem pochwalonym,
Co by zazdrość uczynić mógł nie tylko płonym,
Ale i płodnym drzewom; a nie mów: „Co lipie
do wirszów?” – skaczą lasy, gdy Orfeus skrzypie.
Jan Kochanowski (1530 – 1584)
„Na lipę” [„Uczony gościu...”] 

Lipy kwitną... Woń przesłodka dyszy,
Puch się kwietny sypie poprzez płoty;
Wskróś szerokiej, wskróś porannej ciszy
Brzęczy w słońcu pszczelny rój nasz złoty!
Maria Konopnicka (1842 – 1910)
„Lipy kwitną”

Moja, moja to strona
Już przegląda zza bora,
Gdzie u brzegu jeziora stoi lipa zielona.
Teofil Lenartowicz (1822 – 1893)
„Za powrotem”

I tam na Ukrainie, czy się dotąd wznosi
Przed Hołowińskich domem, nad brzegami Rosi,
Lipa tak rozrośniona, że pod jej cieniami
Sto młodzieńców, sto panien szło w taniec parami?
Pomniki nasze! ileż co rok was pożera
Kupiecka lub rządowa, moskiewska siekiera!
Nie zostawia przytułku ni leśnym śpiewakom,
Ni wieszczom, którym cień wasz tak miły jak ptakom.
Wszak lipa Czarnolaska, na głos Jana czuła,
Tyle rymów natchęła! wszak ów dąb gaduła
Kozackiemu wieszczowi tyle cudów śpiewa!
Adam Mickiewicz (1798 –1855)
„Pan Tadeusz”

Owocniki żagwi łuskowatej dorastają 
czasem do imponujących rozmiarów, 
osiągając kilkadziesiąt centymetrów 
szerokości.                        FOT. K. KUJAWA
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lipa i lipiec w przysłowiach polskich

„przepowiadanie” pogody
Lipiec upały – wrzesień doskonały.
Upały lipcowe wróżą mrozy styczniowe.
Czego lipiec nie dosmaży, tego sierpień nie dowarzy.
Czego lipiec nie dopiecze, tego sierpień nie dosiecze.
Jak styczeń rozchlapany, to lipiec zapłakany.
Styczeń mrozi, lipiec skwarem grozi.
Dzień sylwestrowy pokaże czas lipcowy.
Miesiąc lipiec lubi przypiec i ostatek mąki wypiec.

różne
W lipcu dwóch braci ziemniaki znaczy; 
gdy deszcz – gniją, a gdy pogoda, to żyją.
Kwiat lipcowy – napój zdrowy.
Lipiec – ostatek mąki wypiecz.
Miód lipcowy to lek zdrowy.
Pies w kanikułę lipcową szczeka i milczkiem gryzie 
człowieka.
Od lip ciągnie wonny lipiec, nie daj słonku kłosa 
przypiec.
Rój pszczół w maju idzie w górę, kosztuje zgoła siana 
furę, ale w lipcu rój nie opłaci trudu znój.
W lipcowej porze łowią raki, piskorze.
Zielona lipka, niebieski jałowiec, lepszy młodzieniec 
niż wdowiec; bo u wdowca dzieci są, a młodzieniaszek 
ino som.

„Nowa księga przysłów polskich”, red. Julian Krzyżanowski. PIW, 
Warszawa 1972.                                          Wybór: Elżbieta Jabłońska

ciele pajęczaków. Podobnie jak inne 
drzewa, lipa ma licznych owadzich 
„użytkowników”, z których wymienię 
dla przykładu błonkówkę śluzownicę 
lipową, objadającą liście i chrząszcza 
chełmika lipowca, którego larwy że-
rują w korze. Wyłącznie z lipą zwią-
zana jest muchówka paciornica, two-
rząca okrągławe galasy na szypułkach 
kwiatostanów tego drzewa. W czasie 
masowego występowania miernikow-
ców to właśnie liście lipy i graba są 
zjadane przez gąsienice w pierwszej 
kolejności.

Lipa jest często porażana przez gru- 
zełka cynobrowego – grzyb tworzący 
drobne czerwone owocniki na po-

wierzchni obumierających gałęzi. 
Atakuje ją także opieńka miodowa  
i liczne huby (pniarek obrzeżony, hu-
biak pospolity i inne). Rzadko spoty-
kanym gatunkiem grzyba pasożytują-
cego na dębach, lipach i innych drze-
wach liściastych jest włóknouszek 
płaczący. Jego siedzące, białawożółta-
we owocniki wydzielają krople żółta-
wego płynu – stąd nazwa. Natomiast 
ciemne, dające się łatwo zetrzeć nalo-
ty na liściach są związane z obecnoś-
cią licznych grzybów odżywiających 
się wydalaną przez mszyce spadzią.  
W puszczańskich grądach to właśnie 
lipa jest jednym z najczęstszych go-
spodarzy półpasożyta – jemioły po-
spolitej. 

Dzięcioły wykorzystują korę lipy 
jako imadło przy wydobywaniu na-
sion z szyszek świerka.

Nieco na północ od siedziby Nad- 
leśnictwa Białowieża zwraca uwagę 
duża lipa rosnąca przy drodze. Drze-
wo to jest świadkiem historii Biało- 
wieży – tam właśnie do lat dwudzie-
stych XX wieku sięgał las. Wycięto go, 
aby zrekompensować właścicielom 

utratę gruntów zajętych pod tartak 
niesławnej firmy „Century”, rabun-
kowo eksploatującej zasoby Puszczy 
w okresie międzywojennym. Był to 
ostatni wyrąb, który miał na celu 
powiększenie Polany Białowieskiej. 
Jest w Puszczy Białowieskiej jesz-

Na gałęzi, gdzie wyrasta jemioła powstaje 
zgrubienie, często w miejscu tym gałąź ule- 
ga złamaniu. Konary starych lip z maczugo-
watymi zgrubieniami świadczą o opanowaniu  
w przeszłości koron drzew przez jemiołę. 

FOT. A. KECZYŃSKI

Młoda jemioła wyrastająca na pniu lipy. Właś-
nie lipa jest w Puszczy Białowieskiej jednym 
z najczęstszych gospodarzy tego półpasożyta. 

FOT. A. KECZYŃSKI

Okazałe jemioły w koronie lipy. 
FOT. A. KECZYŃSKI

Młode odrośla lipy są atrakcyjnym pożywie-
niem dla zwierząt kopytnych. Na zdjęciu widocz-
ne ślady ich żerowania.              FOT. A. KECZYŃSKI

Różowopomarańczowe „kropki” porastające gro-
madnie gałęzie to owocniki stadium niedoskonałego 
gruzełka cynobrowego.                            FOT. K. KUJAWA

Kopytowate, szare owocniki hubiaka pospolitego 
spotkać można na wielu gatunkach drzew. Jego wie-
loletnie owocniki osiągają czasem imponujące roz-
miary.                                                         FOT. K. KUJAWA
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Na samym środku skrzyżowania Linii Granicznej z linią od-
działową rośnie duża lipa z dobrze wykształconymi odroślami. 
                                                                  FOT. A. KECZYŃSKI

Lipa w naturalnych warunkach tworzy odrośla  
u nasady pnia.                                 FOT. A. KECZYŃSKI

W latach 20. XX w. badający lasy Puszczy Białowie-
skiej prof. J. Paczoski przypuszczał, że lipa z drzewo-
stanów może zupełnie ustąpić. Na szczęście przewi-
dywania te nie sprawdziły się i dziś możemy oglądać, 
oprócz potężnych starych lip, liczne drzewa młode  
i w średnim wieku.                  FOT. A. KECZYŃSKI

HOROSKOP CELTYCKI
Celtowie był to lud pochodzenia indoeuropejskiego, 
którego religia związana była z czczeniem sił przyro-
dy. Według niektórych źródeł Celtowie byli twórca-
mi „horoskopu celtyckiego”.

LIPA 11.03. – 20.03, 13.09. – 22.09.
Pełna uroku, potrafi ten walor świadomie wykorzy-
stać. Niestała w uczuciach, może głęboko zranić. 
Mimo to jest z reguły lubiana. Nawet przez tych, 
którzy dostrzegają jej wady, którzy zdają sobie spra-
wę z niebezpieczeństw, jakie w stosunkach z Lipą 
może przynieść emocjonalne zaangażowanie. Lipa 
także lubi ludzi. Potrafi ich wysłuchać, wspomóc do-
brym słowem, chociaż nie bardzo można liczyć na 
jej konkretną pomoc. Może dlatego, że jest zbytnio 
skoncentrowana na sobie. Ma, zwłaszcza w związ-
kach, silne poczucie własności, objawiające się czę-
sto nieumotywowaną zazdrością.

ŹRÓDŁO: WWW.astrologia.interia.pl

LIPA W POEZJI

Ten kraj szczęśliwy, ubogi i ciasny!
Jak świat jest boży, tak on był nasz własny!
Jakże tam wszystko do nas należało,
Jak pomnim wszystko, co nas otaczało:
Od lipy, która koroną wspaniałą,
Całej wsi dzieciom użyczała cienia,
Aż do każdego strumienia, kamienia,
Jak każdy kątek ziemi był znajomy
Aż po granicę, po sąsiadów domy!
Adam Mickiewicz (1798 – 1855)
„Pan Tadeusz”

...A Ty, skąd wziąłeś na te skrzypce deski,
Jeśli nie z lipy bogdaj czarnoleskiej –
I smyk Twój jestże czarodziejstwem żywy
Z białego konia arabskiego grzywy?...
I struny Twoje – czy Ty ręką lewą
Spod serca wsnułeś na skrzypców Twych drzewo?
– Czy posłannikiem idziesz od świtania,
Gdzie zmrok jest z światłem, z uśmiechami łkania?
Cyprian Kamil Norwid (1821 – 1883)
„Do Nikodema Biernackiego”
[Nikodem Biernacki, pol. skrzypek i kompozytor 
(1826 – 1892) – przyp. red.]

Odwieczne lipy i kasztany
Wznoszą do nieba stare czoła,
Co dzień z uśpienia świt różany
Do nowych wrażeń starców woła.
Tyle lat przeszło nad ich głową
Złote poranki, ciemne zmierzchy,
A one stoją jednakowo
Wznosząc na błękit koron wierzchy.
Artur Oppman (1867 – 1931)
„Ogród Saski”

Mowo polska! Orlico swobodna,
Tyś wicher wzlotów, tyś krwawych miecz starć!
Mowo polska! Słoneczna i miodna,
Tyś pachnąca ojczystych lip barć!
Artur Oppman (1867 – 1931)
„Mowo polska!”

Ganek, na zachód drzwiami obrócony,
Ma duże okna. Słońce tutaj grzeje.
Widok szeroki stąd na wszystkie strony,
Na lasy, wody, pola i aleje.
Kiedy już dęby w zieleń się przybiorą,
A lipa cieniem zakryje pół grzędy,
Świat ginie w dali za niebieską korą,
Pocięty liśćmi w cętkowane zęby.
Tutaj brat z siostrą, nad małym stolikiem
Klęczą rysując wojny i pogonie.
I pomagają różowym językiem
Wielkim okrętom, z których jeden tonie.
Czesław Miłosz (1911 – 2004)
„Ganek”

Leszczyna się stroi w fioletową morę, 
a lipa w atłas zielony najgładszy... 
Ja się już nie przebiorę, 
na mnie nikt nie popatrzy. 
Bywają dziwacy, 
którzy z pokrzyw i mleczów składają bukiety, 
lecz gdzież są tacy, 
którzy by całowali włosy starej kobiety? 
Jestem sama, 
Babcia mi na imię – 
czuję się jako czarna plama 
na tęczowym świata kilimie...
Maria Pawlikowska-Jasnorzewska (1891 – 1945)
„Starość”

cze jedno szczególne miejsce z li- 
pą w roli głównej: puszczańskie ron-
do. Na Linii Granicznej, na samym 
środku skrzyżowania dróg oddzia-
łowych wyrasta duża lipa z do- 
brze wykształconymi odroślami, omi-
jana przez te drogi. Kiedy trafiłem 
tam pierwszy raz kilkanaście lat temu, 
przerwałem marsz na dłuższą chwilę, 
kontemplując to niezwykłe zderzenie 
natury z ludzką cywilizacją... 

Zanikanie lipy w Puszczy pod 
wpływem wielowiekowej eksploatacji 
przez człowieka, a także nadmiernego 
zagęszczenia zwierzyny łownej, śle-
dził w końcu XIX i na początku XX 
wieku znakomity botanik i pierwszy 
kierownik Parku Narodowego – Józef 
Paczoski. Nakreślił on szereg rozwo-
jowy grudów (grądów), w którym 
ostatnim ogniwem miał być „grud 
bezlipowy”. Na szczęście nie spełniły 
się przewidywania Paczoskiego i nie 
doszło do całkowitego wyginięcia lipy 
w Puszczy, a obecnie obserwuje się jej 
powrót do drzewostanów, zwłaszcza 
w Parku Narodowym, i to zarówno 

na drodze generatywnej – z nasion, 
jak i wegetatywnej. Nasiona lipy roz-
siewa wiatr, a zimą całe owocosta-
ny mogą się ślizgać po powierzchni 
śniegu. Warto też wiedzieć, że siewki 
lipy mają bardzo charakterystyczne, 
silnie ząbkowane liścienie, zupełnie 
niepodobne do liści tego drzewa. Lipa  
w naturalnych warunkach tworzy od-
rośla u nasady pnia. Mogą one osiągać 
nawet 25 metrów wysokości i 40 cm 
średnicy, ale zanim dorosną do takich 
imponujących rozmiarów często są 
zgryzane przez zwierzęta kopytne lub 
porażane przez pasożytnicze grzyby.

WOJCIECH ADAMowski
Białowieska Stacja Geobotaniczna 
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